
Lwów, 30 ssmja 1848. Kok dziewiąty.
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s zy c h  z a  p r z e s y łk ę  p o c z to w ą  r o c z n ie  ! z r .  36 kr . p ó łr o c z n ie  4 8  k r .  k w a r ta ln ie  24  k r .  X  p r o w in c y i in o in a ' n a d s y ła ć  p o c z tą  n a -  
le iy to ś c  p ren u m e ra ty  p o d  adresem  red a k c y i K r .  301 w e  L w ow ie ., w  k tó ry m to  je d y n ie  r a z ie  red a k c ya  r ę c z y  z a  reg u la rn a  p r z e s y łk ę  
n u m e ró w  w  o p ie c zę to w a n ych  k o p e r ta ch .  H' k ró le s tw ie  po lsk iem  i  B o s y i p ren u m era ta  s k ła d a  s ię  na  p o c zta c h .

0  jedności 1 braku cywilnej ©dwa- j
gi w Polsce.

Bez wątpienia bardzo to chlubnie i zaszczytnie, iż 
rozw in ięcie naszego życia politycznego pow stało pod  
hasłem  Jedności i Z gody!

Jedność i Zgoda oto słow a  z każdych ust w ycho
d zące! Z goda zatem i jedność, a przekleństw o tem u  
coby chciał ducha n iezgody zaszczep ić! Ale jeżeli w e  
w szysk iem  przesada jest szkodliw ą i niebezpieczną, 
tern szkodliw szą jest ona w  życiu publicznem. Krzy
cząc  c iąg le  o jedności, nic rozum iem y jej znaczenia,
1 bojąc się upiora n iezgody, wpadam y w  grzech  da
w ny, co  naszej ojczyźnie tyle krw aw ych ciosów  zadał! 
Z biodnią  jest w  w łasnych w idokach w szczynać nie
zgod ę  przez zawiązywanie stronnictw. Zbrodnią jest 
tam ow ać przedw czesnem i kłótniam i rozw inięcie się  
życia publicznego. Zbrodnią jest przez ch ciw ość w ła 
dzy potępiać tych, którzy nas w yprzedziw szy, pochw y
cili ją . Lecz kto śm iało otwiera sw oje zdanie, 
kto śm iało w ystępuje z p r a w d ą , kto śm iało g ło s i 
potrzeby narodu i kraju, kto zdrajców  ojczyzny poda
je  pod sąd publicznej opinii, ten nie jest wrogiem  je 
d ności!

Zbyteczna trosk liw ość o nią już nam w iele szkody  
przyniosła. Ona to ham ując języki naszych przodków , 
nałożyw szy kajdany opinii publicznej, podała ją  potem  
w  daleko sroższą niew olę!

Nikt nie śm iał w ystąpić otw arcie, bo nad jego  g ło 
w ą  w isia ło  przekleństw o nazwy „w szczynającego nie
zg o d ę .14 Tak jest, w brew  pow szechnem u mniemaniu  
śm iem  tw ieid zić , żeśm y nie upadli n iezgodą, ale prze
ciw nie padliśm y oliarą zbytecznej dążności do zgody, 
brakiem cywilnej odw agi.

Twierdzenie to jest oparte na dziejach naszej oj
czyzny.

Cofając s ię  m y ś lą  w  d a leką  naszą prz esz ło ść ,  w i 
dz im y bez w ątp ien ia  w ie le  i bardzo  wie le  n iezgod y ,  
kłótni  a nawet w o jen  d o m o w y ch .  W sz c zy n a ły  je z w y 
kle  prywatne  z a m o żn e  r o d z in y ,  a e lckcye  k i ó l ó w ,  
w s p ó ł  ub iegan ie  s ię  o  starostw a,  urzędy, dostojeństwa

były najczęściej pow odem  onych, ale obok tego ileżto  
ślepego widzim  posłuszeńsw a dla królów ?

Kiedy Bona z ogrom nem i skarbami uciekła z P o l
ski, naród nie chcąc w szczynać niezgody, pozw olił na 
to w  m ilczeniu, a pieniądze polskie pod w łoskiem  
niebem przep ad ły ! —  Zygmunt III. prowadzi ze S zw e- 
cyą i M oskw ą bez.korzystną dla Polski wrnjnę, a od 
stępuje haniebnie Ż ółk iew skiego na polach Cecory. 
Naród zn iósł to cierpliw ie i kiedy oburzony tern P ie
karski targnął się na życie króla, naród o g ło s ił g o  
św iętokradcą i w  m ilczeniu patrzał jak  g o  ćw ier- 
tow ano.

Kiedy Jan Kaźmierz, co tyle z łego  Polsce w yrzą
dził, czując sw ą nieudolność składał koronę, naród 
niepom ny jego  przewiny, błaga na klęczkach aby g o  
nie opuszczał.

Jan III. podm ów iony przez żonę, pow odow any chę
cią sław y i fanatyzmem, idzie na odsiecz W iednia; 
co P o lsce  żadnej przynieść nie m ogło  k o rzy śc i; na
ród jednak nie sprzeciwia się temu, a hetmana S a 
p iehę, który innego był zdania, n iezgodnym  duchem  
okrzyczał.

Gdyby nie to, kto w ie czybyśm y dziś w  niew oli 
jęczeli.

Lecz dość tych dow odow  czerpanych w  dawniej
szych dziejach. —  W spom niałem  o nich, aby okazać  
że nawet w  czasach najw iększej niezgody obaw a jej 
i bezm yślne posłuszeństw o w oli królew skiej do wielu  
nieszczęść stały się pow odam i —  D zieje późniejsze 
przedstawiają nam obraz prawdziwej Jedności i Z gody, 
w śród  której ojczyzna nasza -— upadła.

S tanisław a Augusta, o w e g o ’zabójcę i hogdaj o s t a 
t n i e g o  króla polsk iego, w ola Katarzyny na tronie o- 
sadziła. Naród go  jednom yślnie przyjął; dla czeg o ?  
B o go  rodzina Czartoryjskich wspierała, a naród bał 
się  niezgody.

Carowa trzęsła krajem, król, jej narzędzie, w ido
cznie go  do upadku prowadził. A jednak, gdy się  
konfedcracya Barska zaw iązała, naród jej nie popierał, 
bo ją nielegalną uważał.

Konfederaci,  sami którzy jedni w tedy  o r a t u n k u  Polski  
m yśle l i ,  uprowadzają  króla z W arszaw y, Kuźma prze-
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straszony upiorem niezgody, zdradza swych towarzy
szy, uwalnia króla, a kontederaci burzycielami pokoju 
nazwani, muszą pud obcem niejjem szukać schronienia.

Król dalej frymarczy z Moskwą. Rozszarpują na
szą ojczyznę, zdrajca Poninski namawia poslow do 
zgody, a oni też, prócz Rejtana, zgodnie na pierwszy 
rozbiór Polski zezwalają. ; '

Później staje konstytucya 3go maja; król zaprzy- 
sięga ją ,  lecz w krotce zamiast wystąpić na czoło 
wojska zebranego na Ukrainie, łomie przysięgę, 
łączy się z Targowicą a naród milczy i na sejmie 
Grodzieńskiem, przez wiarołomnego króla do zgody 
nakłaniany, zezwala na powtórny rozbiór kraju.

Zagrzany miłością ojczyzny Kościuszko podnosi 
sztandar w Krakowie, a wiedząc gdzie żywotna siła 
spoczywa, przybiera suknie wieśniacze, przemawia o- 
gniście do chłopów  i na czele uzbrojonych w kosy, 
na polach Racław ic  odnosi świetne zwycięzlwo. Po 
m is 'rzow sku  rozpoczął, lecz coż ztąd ? gdy i ten nie
skazitelny bohater Polski nie miał odwagi wystąpić o- 
twarcie. Czuł on dobrze, żc siła w  ludzie spoczywa, 
a  usamowolnienie ludu było jedynem Polski zbawie
n iem ; lękał się przecież oburzyć szlachtę i aby nie 
wszczynać niezgody, zaniechał lego środka zbawienia.

Króla szanował, oddaw ał mu honory, nieufająca 
mu szlachta nie wspierała go dość silnie, a lud nie 
wiedząc o co się bije, zobojętniał. I ten co mógł 
był ogromne masy poruszyć, z małą gars tką  stacza 
nieszczęsną bitwę pod Maciejowicami, gdzie ranny wy
rzeka złowieszcze s łowa: Finis Poloniae. Wtedy na
stąpił  ostatni rozbiór ojczyzny.

Widzieliśmy zatem upadek Polski, ale nie widzimy, 
aby się to stało z przyczyny niezgody, owszem, przy
jęc ie  Poniatowskiego na króla, opuszczenie konfedera- 
cyi, sejm Grodzieński, powstanie Kościuszki, wszystko 
to w  największej zgodzie przeminęło.

Niewąlpię że i wtedy byli ludzie co jasno widzieli, 
czego ojczyzna wymaga, ale przestraszeni upiorem 
niezgody, nie śmieli dość energicznie postąpić. Gdyby 
Strawiński, zamiast porwania, zgładził był mocnego 
króla, byłby to czyn niesłychany w dziejach polskich, 
ale byłby nas może zbawił. Gdyby po przystąpieniu 
króla do Targowicy sejm śmiał go z tronu zrzucić, 
nie byłoby komu zaprzedać kraju wrogom. Gdyby 
Kościuszko nie zważał był na szlachtę, byłby wywal
czył wolność ojczyźnie. Tak zaś z braku cywilnej 
odwagi, prócz sławy orężowi polskiemu zjednanej, nic 
dla nas  nie zdziałał.

Lecz idźmy dalej, a wyznamy, że niekorzyslając 
i  nauki przeszłości,  właśni ojcowie nasi w  ten sam 
błąd  popadali. Jakoż i później widać wszędzie brak 
śmiałości,  brak  cywilnej odwagi.

Dąbrow ski uformował legiony, na wszystkich świata 
krańcach lała się krew polska dla obcej sprawy, i 
Polacy, ów wolny naród, stają się narzędziem despo
tyzmu, dopom agają  do ujarzmienia innych narodów, a za
ufawszy dobrodusznie zwodniczym słowom Napoleona, 
opuszczają najlepszą porę, gdy wszyscy trzej łupieżcy 
Polski upadli przed olbrzymim jeniuszem francuzkie- 
go  cesarza, i z braku cywilnej odwagi, nie śmią odłą
czyć się od niego, nie myślą o zrzuceniu obcego 
jarzm a.

Nastaje królestwo kongresowe, carski brat K on
stanty gwałci nadaną konstytucyę, zawiązuje się taje
mny spisek i czeka sposobnej chwili działania.

Chwila ta, może od boga zesłana, nadchodzi. Mi
kołaj z całą rodziną przyjeżdża na koron icyę do W ar
szawy, jest w śród  spiskowych. Jeden czyn śmiały, a 
w jednaj chwili dwa pobratymcze narody mogą być 
uwolnione od znienawidzonego ciemięzcy. Młodzież 
zawsze do czynu gotowa, chce z tej chwili korzystać, 
łecz Niemcewicz z braku cywilnej odwagi, ostudza ich 
zapal, zaklina by tego nie czynili,

Dnia 29. listopada 1839 Wysocki na czele p o d 
chorążych wypędza w rogów  z Warszawy. Pierwsza 
chwila powstania najpomyślniejszym skutkiem uwień
czona, ale sprawcy jej nie mieli odwagi nadać dalszy 
kierunek dziełu, które się w ręce zdrajców lub niedo
łęgów  dostaje.

Chlopicki z Lubeckim posłaniem służebniczej de- 
putacyi do cara, zaczynają swoje działania, wojsko ro
syjskie wychodzi z bronią, na Litwę nikogo nie wy
syłają, Mochnacki w  klubie patryotycznym krzyczy, że 
Chlopicki zdradza, lecz rząd zamyka klub, aresztuje 
Mochnackiego, a naród potępia go jako burzyciela i 
głowy się jego domaga.

Później Lelewel robi wniosek usamowolnienia chło
pów, aby tym środkiem wskrzesić wszystkie siły na
rodu. Lecz riie poparty przez izbę, nie mając d ość  
cywilnej odwagi, cofa wniosek i tak jedyny środek 
zbawienia ojczyzny upada.

Skrzynecki po bitwie pod Dębem czeka z założo- 
nemi rękami i podmówiony przez Czartoryskiego wy
gląda na drodze dyplomatycznej zbawienia Polski. Na
ród widzi jego bezczynność. OScerowie, podchorą
żowie, bohaterowie Belwederu widzą zle tego skutki, 
lecz bojąc się wszczynać niezgodę, patrzą cierpliwie 
na tak haniebne sił narodowych trwonienie.

Wzburzony lud warszawski dnia 15. sierpnia, nie 
m ogąc doczekać się spełnienia sprawiedliwości na 
zdrajcach ojczyzny, sam ją  takowym wymierza, ka
rząc śmiercią zbrodniarzy. Krukowiecki spraw ców  te
go aktu jako burzycieli rozstrzelać kazał, a lud po- 
klasnął jego wyrokowi. Przy szturmie W arszawy, Kru
kowiecki samowładnie parlamentuje, zawiera z w ro 
giem kapitulacyę, zdrada jego jest widoczną, nieomyl
ną, lecz brak śmiałka, coby go oddał pod sąd. W a r
szawa kapitulacyę przyjęła.

Dwadzieścia i kilka tysięcy wyborowego w ojska 
wyprawia się pod dowództwem Romaryna ku g ran i
cy Austryi, a to tylko jako straż bezpieczeństwa dla 
jednego niedołężnego starca i jego zauszników, co je
śli nie zdradzili ojczyzny, tedy przynajmniej niezdolno
ścią swoją głównie się do upadku tak świetnie roz
poczętej sprawy przyczynili. S ą  w tyrrt korpusie lu
dzie, co widzą że jego pochód jest zdradą, a jednak  
nie chcąc wszczynać niezgody, składają broń na g ra 
nicy Austryi.

Oto są przelotnie skreślone punkfa historyczne, 
którym prawdy zaprzeczyć nie można, a które dpsla- 
tecznie nas przekonują, że nie niezgody lecz źle zro
zumianej jedności, to jest braku cywilnej odwagi, s t rzed i
się nam wypada.

Nauczeni tylu przykładami me wpadajmy w  b łąd ,  
przez naszych ojców popełniany, otrząśmy się z pyłu 
przesądów, i zaczynając życie polityczne, zaczynajmy 
je w jedności i zgodzie, lecz niech nas przedewszy- 
slkiem prawda i szczerość nie opuszczają. Jeśli widzi
my jakąkolwiek potrzebę kraju, nie wahajmy się w y 
jawić j ą  zaraz g łośno , jeśli widzimy niedołężność
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r z ę d u ,  w ytykajm y śm iało  j e g o  b łędy .  N> k o n iec  dalecy  
o d  | o l w e i z y  i osz< z er s lw a ,  zdzit łajm y n e s k ę  obłudy  

z  ludzi n i e g o d n y c h ,  zostaw rry etykietę i de l ik atność  w  
s a lo n a c h ,  a w  życiu p u b h czn em , oparci  na sumieniu i 
p r a w o ś c i ,  m ierzm y się  w zajem  s u io w e m  okiem  t o  tym  
t ę lk o  śro dk iem  unikniemy zdrad i podejścia .  P o c z c i 
w o ś ć  i z a s łu g a  niech należną  u nas  c z e ść  m ają ,  lecz  
ludzi po d ły ch ,  zdra jcó w  p o w sz ec h n ej  spraw y s ła w m y  
śm ia ło  p o d  p ręg ierz  opinii .

Mich a t  II 'ie»włotrsku

Fantazja.
Znaszli  ten g r ó b ,
C o na w ierz ch o łk u  góry ,
Co ok iem  patrzy w  chm ury,
A Lwów' u jego s tó p ?
T am  sm utek  c ię  o w ładn ie ,
I łza  z twych oczu padnie ,
I s e i c e  stanie  w  s łup !

Z nasz l i  len kwiat,
C o  w o ln o ś ć  w k o ło  szerzył,
C o  o k iem  p r z y sz ło ść  m ierzy ł ,
C o  g o  uwielbia św ia t?
Ten kw iat dz iś  s lrupiesza ły ,
C iem nośc i  g o  o w ia ły ,
B o  po  nim p e łzn ą ł  g a d !

Znaszli  ten ruch,
C o  zatrząsł ca łym  św iatem ,
C o Chrystus mu je s t  bra tem ?
T o  kwiata ducłi!
T o  011 s tw ó r c ę  ub ła g a ł ,
B y  nas w ięcej  nie sm a g a ł  
Ten w ie lk i  du ch !

Z naszli  ten g r ó b ,
Co na w ierzch o łk u  góry ,
Co okiem  patrzy w  chm ury ,
A L w ó w  u j e g o  s t ó p ?
T am  z duchem  w ejdź  w  przym ierze ,
1 korne  zn ó w  pacierze.
B o  tam ś w ię t e g o  tru p !!

J.  Fc lsz t yński .

Kasadka.
Dynio;/  porf s / i i rhany  p r z e z  A.  G.

( D o k o ń cz e n ie

Z n ien a w id z i łem  Justow ską  W o lę .
P ó ź n o  w  w ie cz ó r ,  w ró c i łem  d o  mojej s ta n c j i ,  z 

m o c n e m  l o l e m  g ło w y .  Tej n o c y  m a ło  s p a łe m ;  g ło w a  
m i s ię  h m a l a  nad dociekaniem  p o w o d ó w  tak zm ien 
n e g o  p o s tęp o w a n ia  Heleny ze  n.ną.  W  końcu  z a c z ą 
łe m  p o s ą d z ić  moją ku zy n ę ,  że  to cna  była  s p r a w c z y 
nią m o je g o  n ie szczęśc ia .

Nazajutrz z n n a  l y l c m  u niej. Z a c z ę ło  s ię  bada
n ie ,  i <oż się  dow ie dz ia łem  ? Oto że  pani Z a s ie lk o sk a  
z a c / r piorą  | yi; n e ni s ię  Heleny o  m nie ;  w  najlepszej  
w i e i z e  i o /p e  w iedziała d o  najdi ni niejszych s z c z e g ó 
łów  nie tylko n o j e  1« milijne stosun k i  a le  i m ajątkow e.

P iz y  s z o ę s h w e j  sw ojej  | m  ięci odliczyła  de m am  
pe koi w n o m  t w o i  ku, ile h ić .w  na stajni, kóp  żn i
w a  z e b i a h m  na mo.rn c r L p a c h c i e ;  c l .oc iaż  m o g ła

była i to  nam ienić ,  ż e  g o sp o d a r s tw o  je s t  raczej ro z 
r y w k ą  niż sp e k u la c ją  m oją  i t. p.

Z lego ,  com  p o s ły sza ł  od pani Zasietkosk iej ,  d o 
m yśl i łem  s ię  ła tw o ,  że  panna Helena zaw iedziona  w  
su p p o z y c y i ,  jaką  p o w z ię ła  o m nie ,  to jest, o m o im  
m ajątku i s ta n o w isk u  w  św ie c ie ,  c zu ła  żem  jej ub l i 
ży ł,  żem  naw et ją  obraził  tem staraniem s ię  o  w z g l ę 
dy tak bogatej panny ja k  o na;  n a w et  sw o im  a r y s t o 
kratycznym  rozum em  poję ła  p o trzeb ę  pokazania  m i  
że  m ie jsce ,  na którem  ją postaw iło  urodzenie  i b o 
g a c tw o ,  jest  dla m nie  n iedostępnem . Tak b y ło  w  isto
c ie ,  p r z e k o n a łe m  się  o  tem później.

„K u zy n k o 14 —  o z w a łe m  się  do  pani Z asie tkosk iej ,  
w y s łu c h a w sz y  jej m o w ę  jak m o g łe m  najcierpliwiej. —  
„Jutro m ech  kuzynka idzie do  sp o w ied z i  i w y s p o w ia 
da  si,ę z p o p e łn io n eg o  g rzech u  z a b ó js tw a .44

„ Ś w ię te  rzeczy!  c z y ś  ty s f i x o w a l ? 44 z a w o ła ła  
przerażona .

„ S k ró c i ła ś  życ ie  n a d z ie i44 —  rzekłem  do  niej w y 
c h o d z ą c  z pokoju ,  i z tej kam ienicy ,  gdz ie  od tąd  n o 
g a  moja n ie  postała .

„ Z d z i s ła w ie 44 —  z a g a d a ł  s łucha ją cy  g o  Henryk —  
„zapal so b ie  sr g a r o ,  to najlepsze  lekarstwm na sm u tek ;  
twój był z rodzaju tych smutków', które  z lekkim  d y 
m em  ulatują .44

„M ylisz  s ię  H en ryk u44 —  odrzek ł  Z d z is ła w .  —  
„PiervYsze chw ile  sm utku były  c iężk ie  do  znies ienia;  
nastąp i ło  jak ieś  odurzenie  serca  i g ł o w y ;  strac i łem  
o chotę  d o  w szy s tk ie g o ,  zająć  s ię  czem  nie m o g łem .  
T ęskn iłem  za H eleną ,  jednak  nie p o s z e d łe m  d o  niej,  
przez  trzy dni n ie  w idz ia ły  m nie  pani Litnoska ani  
jej c ó r k a .44

„ W ię c  o b a czy ły  c ię  dnia c z w a r t e g o ? 44 —  z a g a d a ł  
Henryk. —

„Była to n iedzie la44 —  c ią g n ą ł  dalej Z d z is ła w .  —  
„ S z e d łem  f loryańską  ulicą.  Mijając o b erżę ,  postrze 
g łe m  w  bram ie stojący k o c z ,  3  kon ie  pocz tarsk ie  z a 
prz ęż o n e  u p o ja z d u .44

„Już o d j e ż d ż a ! 44 N a tę m yśl  sm u tno  mi s ię  z ro 
biło .  Im dalej by łem  o d  dom u ,  w  którym ona j e s z c z e  
b y ła ,  tern s i ln iejsze  s ta w a ło  s ię  pragnienie w idzen ia  
j ą  raz je sz c z e .

N a w ró c i łe m  s ię ,  ,i d o  oberży  idąc  za trzym ałem  s ię  
na sch o d a ch .  W  tej chw il i  pasow an ia  s ię  z sa m y m  so 
b ą ,  c zy  m am  i ś ć  dalej?  czy  n a w ró c ić?  w ła sn a  dum a  
moja przechyliła  mnie  w  tę stronę ,  w  którą  se r ce  się  
s k ła n ia ło .44

„P ójdę  do  niej44 —  rzekłem  do  siebie —  „nie c h c ę  
aby mnie p o są d z i ła  o  brak w y ch o w a n ia .  Pójdę  do  
niej, ażebym  jej p o k a z a ł ,  ż e  jestem  w e so ły m ,  że  jej 
o b o j ę t n o ś ć  jest  i m nie  o b o ję tn ą .44 I p ochw yci łem  za  
kla m k ę  o d e  drzwi,  stały w  tem postanowieniu , że  b ę 
dę  w  ob e jśc iu  s ię  z nią dumny m i sw obod nym . W stą 
piłem  do  pokoju ,  panna Helena była sama.

„Chciałem p o ż e g n a ć  ■—  ale ja k  uw a ża m , n ie  za 
sta łem  m am y p a n i ! 44 O d p ow ied ziano  mi, że  pani L itno
ska  w y s z ła  na m iasto ,  d o  je d n e g o  sklepu, d łu g o  nie- 
zabaw i,  i p r o sz o n o  m nie s p o c z ą c .

„Pani ju ż  na w yjezdnem , nie jest  m o jem  ży czen iem  
p r z e s z k a d z a ć 44 —  w y m ó w iłe m  to ostatnie s ł o w o  z przy
ciskiem .

„O nie! bynajmniej; rzeczy  nasze  ju ż  zapakow ane .  
Nie z e c h c e  pan s p o c z ą ć ? 44 —  To m ó w ią c  panna He
lena w skaza ła  na krzes ło ,  najbliższe  kanapy.

Us iad łem ,  zaczą łem  s ię  Oglądać po  pokoju jak mo-



s-łem n a jo b o ję tn ie j ,  p o  c h w ili  z r o b i ł e m  u w a g ę ,  że  m a 
m y  cza s  p ięk n y ,  s p o d z i e w a ć  się  że  p o g o d a  p o s łu ż y  p a n io m .

H e le n a  s p o j r z a ł a  na  m n ie  w z r o k i e m  z a d z iw ie n i a ;  
u w a ż a ł e m  żc  j e j  p i e r ś  s ię  p o d n i o s ł a :  p o l e m  n a s t ą p i ło  
c ic h e ,  p r z y t ł u m io n e  w es tchn ien ie .  M ilcze l iśm y  o b o je .

„ M o ja  m a m a  w s p o m n ia ła  n ie ra z  o p a n u "  —  p r z e 
m ó w i ł a  p o  chw il i  —  „ b ę d z ie  b a r d z o  k o n te n t a ,  że  p a 
n a  j e s z c z e  r a z  o b a c z y ."

„ B y ło  to m o ją  p o w i n n o ś c i ą  p o ż e g n a ć  m a m ę  p a n i"  
—  o d rz e k łe m .

„ T y lk o  m o ją  m a t k ę ? "  —  z ap y ta ła  Helena  s p u s z c z a 
j ą c  oczy .  .

„ N ie p o ję t a ! "  —  p o m y ś l a ł e m  w  d u c h u .
„ Z d a je  m i s i ę "  —  m ó w i ł a  z n o w u  d o  m n ie ,  n ie  

p o d n o s z ą c  o c zu .  —  „ M ó w i ł a m ,  j u ż  n ie p a m ię la m ,  o 
m ę ż c z y z n a c h  tp  b y ł o ;  w id z ę  t e r a z  s a m a ;  że  nie za- i 
w s z e  s ię  m y lę  w  m o ic h  z d a n i a c h ;  m a m  n a w e t  te ra z  
z u p e ł n e  p r z e k o n a n ie ,  że  t a k  w  is tocie ."

„ C h ę tn ie  p rz y z n a ję  to p a n i ; "  —  o d r z e k łe m  n a  to —  
„Je j  z d a n ie  o  n a s  b y ło  b a r d z o  t r a f n o ;  n ie  j e s te ś m y  
z d o ln i  d ł u ż s z e g o  za jęc ia  s ię  j e d n y m  p r z e d m i o t e m ;  a  
n a w e t  i w te n c z a s ,  k ied y  n ie  m a m y  w ie lk ic h  s t a d n in ;  
n ie  w o ja ż u je m y  p o  św ie c ie ;  n ie  z a k ła d a m y  o g r o d ó w . "

M u s ia ła  m ię  z r o z u m ie ć ,  b o  s p o j r z a ł a  ż y w o  na  m n ie ,  
p e w n y  b y łe m  je j  g n ie w u ,  a  o n a  za  tę  n i e g r z e c z n ą  
p r z e m ó w k ę  o d p ła c i ła  m i u ś m i e c h e m  ta k  s ło d k im ,  ta k  
u jm u j ą c y m ,  ż e m  n a ra z  z a p o m n ia ł  m oje j  ro l i .  B r o ń ,  
k t ó r ą  s ię  u z b r o i ł a  z em s ta  m o ja ,  w y p a d ł a  m i z r ę k i ;  
b e z b r o n n y  i p o k o n a n y ,  c z u ł e m  że  s ię  o d d a ję  n a  ł a s k ę  
m o je j  n iep rz y ja c io łk i .

„ P a n n o  H e le n o "  —  z a g a d łe m  d o  niej  —  „ d o z w o l i  
m i  p an i ,  ż e  s ię  p o p r a w i ę  i d o d a m  c o  p a n i  w ie  z a p e 
w n e ,  ż e ‘ n i e k tó ry m  k a z a n o  m ó w ić  to, co  s ię  n ie  m y ś l i"

„ C z y  t a k ?  C o  d o  m n ie ,  j a  n ie w ie m  n ic  o  tak im  
n a k az ie .  G d z ie  to s to i n a p i s a n o ,  c zy  w  x i ę d z e  p r a w ?  
m o ż e  w  j a k i m  r o m a n s i e ?  g d y b y m  j a  p i sa ła  p r a w a  a l 
b o  r o m a n s  •“

„ R o m a n s o w i  d a ł a b y  p a n i  z a k o ń c z e n ie  s m u t n e "  —  
z a g a d a ł e m .  —

„ B y ć  m o ż e ,  a le  ten  b o h a te r  m o je g o  p o m y s łu .  . . " —  
m y ś l a ł a  p r z e z  c h w ilę ,  p o lem  d o d a ł a  —  „ te n b y  się  p e 
w n i e  n ie  o d d a la ł  o d  p o z n a n e j  d a m y  b e z  p o ż e g n a n ia . "

„A  g d y b y  o n a ? "
„ G d y b y  n a w e t  n ie  m o g ła  b y ć  d la  n i e g o  z w z a j e 

m n ą  ż y c z l i w o ś c i ą ;  w  n a g r o d ę  m ia łb y  może. to  z a p e 
w n ie n ie ,  ż e  c h w i la  s p o tk a n ia  s i ę  i d la  niej m i ł ą  p a m i ą tk ą . "

„ P a n n o  H e len o !  W  ta k i e m  z a p e w n ie n iu  j e s t  s z c z ę 
ś c i e  d la  m nie .  P an i  m ię  o ś m ie l a  —  p a n i  m i  d o z w a 
la w ie r z y ć  "

„ N ie c h  p a n  w ie rzy ,  że  p r a g n ę ,  a ż e b y  m ię d z y  n a 
m i  b y ła  z g o d a . "

„ T y lk o  z g o d a ?  z g o d a  p o m ię d z y  n ie w o ln ik iem  i j e 
g o  ty r a n k ą ? "

„ P a n ie  Z d z i s ł a w ie !  J a  n ie  w ie d z i a ł a m  ż e  K r a k ó w  
m a  p o e t ę ! "  —  z a r z u c i ł a  z  u śm ie c h e m .

„ A le "  —  w p a d ł e m  jej  w  s ło w o  —• „ p rz y n a jm n ie j  
m o g ł a b y  p a n i  w ie d z ie ć ,  że  i w  r o z p a c z y  b y w a  p o e z y a . "

W y r z e k łe m  te s ł o w a  z tak im  g ł o s e m  s z c z e r e g o  
s m u tk u ,  b y ł e m  d o  fyla r o z rz e w n io n y m ,  t a k  w z r u s z o n y  
t e m  u c zu c ie m ,  c o  m i  b i ło  w  p ie r s ia c h ,  co  s ię  c h c ia ło  
w y l a ć  ł z a m i  z g łęb i  s e r c a  m o j e g o ; że  H e len a  
c zy  t r w o g ą  o  m n ie  p rz e ję ła ,  czy  l i to śc ią ,  c zy  in n e m  
u c z u c ie m ,  p o d a ła  m i  r ę k ę !  B y ła  to r ę k a  p o d a n a  te m u ,  
k t ó r y  tonie .

L edw ie u c z u łe m  u ś c i s k  je j  lubej  d ł o n i ;  m i ło ś ć  —
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! o h !  j a  j ą  już  k o c h a ł e m !  —  m i ło ś ć  m n ie  o w ł a d ł a  c a -  
j  ł eg o ,  w  u n ies ien iu  s t r a c i ł e m  p o jęc ie ,  p a m ię ć ,  p r z y to 

m n o ś ć ,  p a d ł e m  na  k o l a n a  p r z e d  n ią ,  u s ta m i  p r z y l g n ą 
ł e m  d o  jej ręk i ,  łz a m i  j ą  o b la łe m .  A s ł o w a  k o c h a m !  
k o c h a m  c i ę  p a n i ,  o b i ły  s ię  k i l k o k r o ln i e  o  u c h o  
Heleny, a  m o że  i o je j  s e r c e .  K iedy  o c h ł o n ą ł  ten  s z a ł  
r o z k o s z n y ,  co  m n ie  d o  je j  n ó g  r z u c i ł ,  p o s t r z e g ł e m  s i ę  
g d z ie  j e s t e m ;  i z a c z ą łe m  d o p i e r o  p r z y s ł u c h y w a ć  s i ę  
s ł o w o m ,  k tó re m i  p r z e m a w ia ł a  d o  m nie .

„ P a n ie  Z d z i s ł a w i e " — m ó w i ł a — „ p a n  w id z is z  s a m ,  
że  to b y ć  n ig d y  nie m o że .  Z n a n e  m i  s ą  s to s u n k i  p a 
na ,  j e g o  p o ł o ż e n ie ;  m ia łb y ś  d o  z w a lc z e n ia  w ie le  t r u 
d n o śc i ,  m ia łb y ś  p a n  p r z e c iw k o  so b ie  m o ją  m a t k ę ,  m e 
g o  s t ry ja  o p ie k u n a ,  c a ł ą  fam il ię  m o ją  a  m o ż e  n a w e t  
i m n ie ."

„Nie  g n ie w a j  s ię  na  m n ie "  —  d o d a ł a  k ł a d ą c  s w o 
j ą  rękę. n a  mojej —  „nie  miej n a w e t  ż a lu  d o  m n ie ,  
a  jeżeli  c h c e sz  w in ić  k o g o ,  to w iń  p r z e z n a c z e n ie  s w o 
je ,  a lb o  ra cz e j  s a m e g o  s ieb ie ."

„ P a n n o  H e len o "  —  rz e k ł e m  d o  łez  r o z r z e w n i o n y  —  
„ o d n a w i a s z  mi to  ty lko ,  o  c z e m  m a r z y ć  n a w e t  n ie  
m ia łb y m  o d w a g i .  A le  tw o ja  d o b r o ć  d o z w o l i  m i p o 
c ie sz ać  się  tą  m y ś lą ,  że  nie o b r a z i ł e m  p a n ią ,  tą  m y 
ś lą ,  ż e  ta  o  k tó rej  ł a s k ę  s to ję ,  ta j e d n a ,  n ie  k a r z e  
m n ie  g n i e w e m  s w o im ."

„N ie  p a n ie  Z d z i s ła w ie ,  o  u ra z ie  n ie  m a  n a w e t  m o 
w y ,  a n i  o g n ie w ie ;  bo  j e s t e m  p e w n ą  ż e ś  p a n n i e  ż a r 
to w a ł  so b ie  z em n ie ,  i z d a je  m i s ię ,  że  to c o  p a n  m ó 
w isz ,  c z u j e s z  t a k ż e . "

„ Ja  p r z y s i ę g n ę . "
„ W i e r z ę  p a n u ,  w ie r z ę ,  i d la  tego  k a ż d e  w s p o m n i e 

nie  o  K ra k o w ie  o b u d z i  w e  m n ie  s m u t e k ,  m o ż e  n a w e t  
i ż a l :  inaczej b y ło b y  ty lk o  w e s o ł ą  d la  m n ie  p a m i ą t k ą . "

„ J a k ż e  b ę d ę  u sz c z ę ś l iw io n y  s a m ą  t ą  m y ś lą ,  ż e m  z d o ła ł  
o b u d z ić  w  s e r c u  pani. . .  O ,  p o w ie d z ,  p o w ie d z  m i p a n i . . . "  

„ P a n ie  Z d z i s ła w ie  czy  n ie  u m ie sz  b y ć  d o m y ś l n y m ? "  
„ P a n i  m i d o z w a l a ? "
„ C z e g o  z a b r o n i ć  p a n u  nie  m o g ę ,  d o z w o l ę  c h ę tn ie . "  
„ O  d r o g a  H e l e n o ! "  —  z a w o ł a ł e m  w  sz a łe  u n i e 

s ien ia  —  „ k ie d y  już o d j e ż d ż a s z ,  o d d a l a s z  s ię ,  d o z w ó l ,  
a ż e b y m  c h o ć  n iek ied y ,  r a z  w  r o k u ,  m ia ł  w i a d o m o ś ć  
o t o b i e  o d  c i e b i e . "

„ C o  p a n  m ó w i s z ! "  —  z a w o ła ła  n a te n c z a s  j a k b y  
p r z e s t r a s z o n a ,  i c o f n ę ł a  s ię  o d e m n ie  w  g ł ą b  k a n a p y .  
„ D z iw ię  s ię  p a n u "  —  d o d a ła  p o  c h w il i  g ło s e m  d z iw n ie  
z m ien io n y m . W id z ą c  ją  z a g n i e w a n ą ,  c h c i a ł e m  p r z e 
p r a s z a ć ,  b r a k ł o  m i s łó w ,  o d d e c h u .  M ilcz en ie  p r z e r 
w a ła  H e len a  tem i  s ł o w y :  —  „ T o  n ie  m y  a le  w y  p a 
n o w i e  u k ła d a c i e  p r a w a ,  p r z e p i s u j e c i e  n a m  o b o w i ą z k i ,  a  
c z ę s to  u c zy c ie  s a m i,  że  te  o b o w ią z k i  l e k c e  w a ż y ć  m o ż n a .*  

„ P a n i  m n ie  nie r o z u m ie ,  n ie  p o z n a ła ś  m n ie  p a n i . "  
—  „ M o g ł a b y m  m n ie m a ć "  —  r z e k ła  —  „ ż e  p a n  m n ie  
z a p o z n a ł e ś ;  n ie  w ie m  n a w e t  d o  c z e g o b y  to  p r o w a 
d z i ło ?  d o  j a k i e g o  c e l u ? "

„ W i ę c  p a n i  w ą tp i  o  m o je m .. . . - "
„ P o w i n n a b y m  w ą tp ić ,  ż e  s k ł o n n o ś ć ,  k t ó r a  n i e m a ,  

n ie  m o ż e  m ie ć  n a d z ie i . . . . '
„ Ż a d n e j  n a d z i e i ? "  '  z ap y ta łem .
„ P o w t a r z a m  p a n u  ż a d n e j "  —  o d p o w i e d z i a ł a  n a j 

z im niej ,  n a jo b o ję ln ie j .  I w s ta ł a  z  k a n a p y ,  z b l iż y ła  s i ę  
d o  o k n a ,  z a c z ę ła  m ó w i ć  c o ś  o  p o g o d z ie ,  o  m a tc e ,  ż e  
nio w r a c a .  T e m  p r z e m ó w i e n i e m  z a m k n ę ł a  m i  u s t a .—  
B y łe m  b a r d z o  s m u tn y ,  c h c ia łe m  s ię  o d d a l ić .

„ P r o s z ę  z a c z e k a ć "  —  o d e z w a ł a  s ię  —  „ W id z ia 
ł a m  p r z e z  o k n o  m a m ę  m o j ą ;  w ła ś n ie  n a d c h o d z i ,  m o -
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c n o b y  ża łow ała ."  N aw róc i łem  się i s tanąłem  w e  fra 
m ud ze  d ru g ieg o  okna.

To zachow anie  się moje m ilczące  czy j ą  gn iew a, 
czy tylko am barasu je ,  n iew iedz ia łem ; dostrzeg łem  w sze 
la k o ,  że  pragnie  p rze rw ać  tę ciszę między nami. P o 
s tąp iw szy  ku mnie, zapyta ła  o godzinę.

„ J a k to ?  już  p ie rw sza !"  —  z a w o ł a ł a —  „mieliśm y 
w yjechać  o 101ej, ja k o ś  t rudno  nam  przychodzi o p u 
śc ić  K raków . A pan zostaje?*1

„ J a ?  W yjeżdżam  także" —  odrzekłem.
„D o s ieb ie?"
„Nie, to jes t,  sam niewiem , gdzie  się o b ró c ę ."
„Pro szę  mi zaw ierzyć" —  przem ów iła  nieco u- 

przejinie  —  „ja życzę panu gdziekolw iek  p an  b ę 
dziesz, ażebyś nie m iną ł się ze szczęściem . Z daje  mi 
s ię ,  żo pan  należysz do tych, k tórzy  z szczęśc iem  
sp o tk ać  się powinni."

Ujęty temi s łow y , chcia łem  się zbliżyć do  niej, p rze 
szk o d z i ła  tem u, w skazując  na m a tkę ,  k tóra  w chod z iła  
w łaśnie  do  pokoju.

Pani Litnoska przywitała  mnie, j a k  zw ykle ;  ale 
p rzy  wyjeździe była tyle ro z ta rgn ioną ,  zak  zaję tą ,  
że  w  k o ń cu  zapom nia ła  p o ż eg n a ć  mnie chocby  tein 
k ró lk iem  A d ie u , a panna Helena, z pojazdu  dop ie ro  

' w ysła ła  do mnie jed en  z najzimniejszych francusk ich  
f r a z e s ó w :  „ Je  m u s  x n ln e  M u t ix ie u r . “

„I w y jecha l i?"  —  zapyta ł się s łuchający.
„ Ja  stanąłem na ulicy; oczym a ścigałem ich p o 

ja z d .  Helena odjecha ła ,  a mnie nie zosta ła  naw et ta 
po c iecha ,  że j ą  kiedyś w życiu mojem obaczę ."

„P o  odjeździe twoich da m  wyjechałeś z apew ne  na  
wieś. W  k łop o tach  zapo m n i się o tęskno tach ,  ja k  
m ó w i mój sąsiad pu łkow nik ."

„Na wsi nie baw iłem d łu go ."
„C iągnęło  cię miasto do  siebie, m oże  o g ró d  b o ta 

n icz n y ? "  —- „C hodziłem i t a m . " —  „C zęs to ?  —  „C o
raz  rzadzie j"  —  „M yślało  się przytem , dum ało  wiele, 
a  postać  panny Heleny stała c iągle  p rzed  o c z y m a ? "—  
„ B y ło  i to ."  —  „Czy d ług o  tak  b y ło ? "  —  „D łu go ,  
z  jak ie  p ó ł  ro k u ."  —  „A p o tem ?"  —  „Z acz ą łem  p o 
w o li  z ap o m in ać  o niej. W  końcu  w y p e rsw ad o w a łem  
sobie, że Helena nie była p rzeznaczoną  dla mnie."

„W ięc  zrob ioną z panią  L itnoską  zna jom ość ,  nazw iem y 
e p izo d e m , n iem ającym związku z pow ieścią  twojego życia ."

„T ego  nie pow iem , gdyby nie to poznanie  Heleny, 
dzisiaj by łbym  m oże  ju ż  m ężem , o jcem . Helena zo 
s ta ła  mi w  pamięci j a k b y  dla tego jedynie ,  ażebym  
p rz y ró w n y w a ł  do niej każdą  inną."

„A te inne przy  tern po ró w n an iu  trac iły ;  takim sp o 
so bem  z szczęś liw ego  spotkania  się p o d  ró ż ą ,  nie o d 
n ios łeś  szczęśc ia ."

„H enryku ,  czyżeś zapomniał, m ów iłem  ci, że  ona tu  jest.*
„Któż tu je s t?  o kim m ów isz?"
„ W szak że  sam  spo tk a łeś  mnie, gdym  jej to w arzy 

sz y ł  do ź r ó d ła . "
„To była  Helena L itnoska?"  —  z a w o ła ł  zdziwiony 

H enryk . „No, c ó ż ?  pow iedz ,  widziałeś się z nią, m ó w iłeś  
z  nią, tw o ja  nadzieja pom im o w y ro k u  śmierci, m o że  
nie skona ła  je s zcze? "

„Z w ierzy łem  się tobie H enryku , wiem, że nie n a d 
użyjesz tej p rzyjaźni,  k tó ra  daje ci p ra w o  do zaufania 
m o jego ,  pow iem  ci, że  dzisiaj m am  nadzieję, jakiej 
n igdy nie  miałem ."

„W inszuję  i w no szę ,  że zaczniesz m oże  myśleć o 
odm ianie  s tanu ."

„Być m oże  że już  dzisiaj o tern myślę ."
„Czy tak, a zatem stan  rzeczy się zmienił , c ó rk a  

bogatej Litnoskiej da ła  ci do zrozumienia że teraz p o 
zwala ci, aby ś  j ą  kochał. Tylko jednego  p o jąć  nie m o 
g ę :  p rzyby ła  niedawno, widziałeś j ą  dopiero  d w a  razy ,  
m ów iłeś  nie w ie  “

„M ów iłem  z nią już  d o ś ć  wiele, chociaż dop ie ro  
dw a razy byliśmy z sobą. M ógłbym  ci pow iedzieć"
-— dodał Z d z is ław  —  „że  jes tem  pewien jej łaski.  —  
S p o tk a łe m  j ą  p rzecho dząc  koło sk lep ów , post rzeg ł
szy mnie, z a w o ła ł a : „M am o  to nasz  pan  z K rako w a ."  
W  jej głosie była  tak szczera  ra d o ść !  potem  o be jrza 
no się za  m n ą  kilka razy, w ieczorem  przechodziłem  
pod  kamienicę gdzie ich mieszkanie ,  pok azano  się na  
balkonie ,  w y g lądano  z okna.. . ."

„To są  d o b re  znaki" -—  z a g ad a ł  Henryk.
„N azaju trz  ran o ,  spo tkałem  pan n ę  Helenę, szła d o  

źród ła  W aldb ru n ,  bez m a tk i ;  tylko panna  s łu żąc a  n io
s ła  kubek swojej pani.

Nie będ ę  w stanie op isać  ci tę r a d o ść ,  j a k ą  d o s t rz e 
g łem  na jej tw arzy , to jej p rzyjęcie ,  tę  g rz eczn o ść  u j
m u ją c ą .  W ezw ała  mnie, ażebym  jej tow arzyszy ł;  w  
rozm o w ie  p rzypom nia ła  chwile naszego  spotkania  się w  
K rak o w ie ,  nasze p rzechadzk i ,  każde zdarzenie m ia ła  
w  p a m i ę c i , pytała mnie czy odw idzałem  często  
o g ró d  bo tan iczny? czy pam iętam  te a k a c y e ?  i to co 
w tenczas m ó w iłem ?  Były zapytan ia :  o kim najw ięcej 
m yś la łem ?  czym  nie za tęsknił  czasem  po  k im ?  n a re 
szcie okaza ła  się i c iekaw ość ,  czy nie noszę ś lubnego  
p ierścienia  na  palcu. W sp o m n ia łem  w  żarcie ,  że m i 
się śniło  ja ko by  i o m nie  w spo m inan o  w  A ugustow - 
sk iem ; Helena przyznała  się, że  sen m ój o d g a d ł  p ra w 
dę. Po  w ypic iu  w ody  zostałem przyjęty  za tow arzysza  
do  przechadzki po parku .  S łużące j d ozw olono  po zo 
s tać przy  ź ród le ;  a dziś do leśnego ź ró d ła  Helena przysz ła  
ju ż  sama. W itałem się z nią, j a k  z m oją  d a w n ą  zna
j o m ą ,  pytała  mnie, czy wiem gdzie  m ie szk a?  Byłato 
p rzy m ó w k a ,  żem nie przyszed ł do niej, po tem  zapyta
no się, gdzie  j a  s to ję ?  K iedym w ym ienił ulicę J a i / e r -  
gaxxe,  p ann a  Helena z a w o ła ła :  „ Jak to ?  tak  da leko!  
m o że  się p an  p rz e p ro w a d z i ;  o b o k  nas, p od  „m ias tem  
B erlinem " są  pokoje  do  n a ję c ia ; og ląd a łam  je  sa m a ,  
będziesz  p a n  kon ten t ."  —  O d rzek łem  na  to, że dz iś  
z a ra z ,  sp row ad zę  się do Berlina, zostanę jej są s iad em  
T o ośw iadczenie  przyjęto  z radośc ią ,  w  c iągu  ro z m o 
w y naszej siedzieliśmy ob o k  sieb ie ,  n a  kamiennej ła 
w ie  w m iejscu  odda lonem  o d  ź ró d ła ,  jej r ęk a  s p o 
czyw ała  w  mojej i w tenczasto , n iepow iem , j a k  to przy
sz ło , dość, że  z rob i łem  jej w yznanie ,  że  j ą  kocham  
i k ochać  b ęd ę ,  chociażby j a k  dawniej powiedziała m i:  
„nie masz  żadnej nadziei."  To wyznanie  moje otrzy
m ało  odpow iedź  w  kilku w yrazach  ciem nych  a  je d n ak  
pełnych  znaczenia   Ale coż  ja  czynię , zd radzam  ta 
jem n icę  naszą ,  n iepow in ienem  by ł  “

„Mnie się nie lękaj Zdzisławie" —  p rzem ó w ił  
H enryk  śc iskając  przyjaciela  za rękę. —  „I j a  k o c h a 
łem , dawniej nie teraz , gdy  leciałem pocz tą  za m a r 
sza łk iem . Zw ierzen ie  s ię  twoje złożę do g ro b u  m o 
ich kw ia tów  p o w ięd ły ch ,  ty wiesz że g ro b  milczy. 
N asza  z ag ad k a  rozw iązu je  się sama. Je s te ś  kochany, 
ale  patrz ,  czy to me one idą?"

„To ona!  H elena!"  —  zaw oła ł  Z dz is ław  u radow any .
„U słyszano cię,  pa trz ,  o g lą d a ją  się, k łan ia ją  się 

to b ie ;  czy nie pójd/.ież za n iem i?"
„M ożem y się zbliżyć."



I zbocze li z drogi na ścieżkę, klóra do łazienek 
p ro w id z i ;  lam dijżj ła pani Litnoska z swoją córką....

H c n n k  z Zdzisławem o jakie sio kroków byli za niemi.
Pani Lilnoska wstąpiła do salonu; Helena zatrzy

mała się u szklannych podwoi, rzuciła okiem na Zdzi
s ława, poczem zbiegła znowu z kamiennych gradusów  
na murawę i zaczęła zrywać kwiaty, co tam kwitną 
pod  oknami domu.

„Idź, idź Zdzisławie“ —  mówił Henryk —  „cze
kają na ciebie."1

I rozłączyli się przyjaciele.
Helena widząc idącego ku niej Zdzisława, pow ol

nym krokiem zwróciła się do łazienek, gdzie wstąpił 
także i Zdzisław. Henryk obaczył zdała przez sz \bę  
podwoi dwie osoby blisko siibie s tojące; w poufnej 
z sobą rozmowie; a widok szczęścia bliźniego napełnił 
go smutkiem. Po chwili dwaj przyjaciele złączyli się zno
wu, i wolnym krokiem szli obok siebie; milczeli obydwa.

Jeden, nie nnał wyrazu dla swojego szczęścia, dru
giemu jakaś żałość odebrała ochotę do rozmowy.

„Henryku, ja cię zaprezentuję w domu pani Lilno- 
skiej" —  zagadał pierwszy Zdzisław. —  „Będę tam 
dziś  wieczorem na herbacie, pójdziemy razem, czy 
przystajesz na to?"

„Przystaję" —  odrzekł zapylany —  „ale po obie- 
dzie, co ro b iem y !"

„Będę u ciebie." —  „Zgoda." — I podawszy so 
b ie  ręce, rozeszli się.

Była szósta godzina, Zdzisław z swoim przyjacie
lem wychodził zpod miasta H a m b u  r g a ,  gdzie mie
szkał Henryk, oba we frakach, ubrani jak  na wizytę. 
Już byli w bramie kamienicy, której pierwsze piątro 
la jm ow ała  pani Lilnoska. Zdzisław się zatrzymał.

„Na moment zbiegnę do mojej slancyi, zapomniałem..."
„Cóż takiego" —  zapytał Henryk.
„Prosiła mnie panna Helena o kilka książek do 

czytania, przyrzekłem że je przyniosę z sobą."
„W ięc nawróćmy."
Idąc d rogą spotkali czwórkę anglizowanych koni, 

dw óch  masztalerzy prowadziło je  po parze. Stanął 
Henryk ja k o  am ato r  i znawca koni.

„Czy|e to konie?" — zapytał Zdzisław'.
„Jakiejś bogatej hrabiny czy xiężny z Moskwy; 

rasowe, pyszne!" „Ale praw'da" —  zagadał Zdzisław, 
„może ja będę potrzebował czwórki."

„Do ślubuV" —  „A naturalnie" —  odrzekł Hen
ryk. —  „W iem o jednej,  cztery klacze rosłe dobrane, 
a jaka noga! Niepolrzebujesz szukać, postaram ci się 
o nie. Nikt nie powie, żeś się ożenił lornalką; a  po
jazd ,  sprowadzisz z Wiednia naturalnie?"

„Ja myślę że będę potrzebował k a r e t y . "
„Zapewne, panna zza kordonu nie obejdzie się bez 

karety."
Tak rozmawiając z sobą, wstąpili do kamienicy; 

dziewczyna domu, otwierając pokój panu lokatorowi, 
oznajmiła że przed godziną był tu strzelec od pani 
hrabiny Mero.

„Jakto? czy do m n i e ? —  zapytał Zdzisław.
„Tak; j e s t ' i  bilet, położyłam go na stole."
„Korespondujesz z ja k ąś  Francuzką, a do lego hra

biną!" —  zagadał Henryk. Zdzisław nie mówiąc s ło 
wa, wziął do ręki bilet leżący na stole. Już z samej 
koperty sądzić było można, że bilet był przysłany od 
damy wielkiego świata. Brzegi w kolorowej obwódce; 
pieczątka zlola, maleńka, adres pisany lekką ręką. |

W  samym charakterze pisma było coś arystokra
tycznego.

Zdzisław oderwał pieczątkę, rzucił okiem na pod 
pis, zaczerwienił się i znowu zbladł, (idy skończył 
czytanie, bilet wypadł mu z ręki. Zdziwiony Henr\k , 
patrzał na przyjaciela, który stał nieporuszony w miej
scu, jakby skamieniały.

„( óż to jes t?  co to wszystko ma znaczyć?" pytał 
się kilkakrotnie; Zdzisław me odpow iadał;  ciekawo
ścią zdjęty Henryk podniósł list z ziemi. —  Był pisa
ny po polsku, zawierał kilka tylko słów, przeproszenie 
nader grzecznie wysłowione; dla nagiej słabości mat- 
ki przyjąć dziś nie może. W  zakończeniu wyrażona 
miła nadzieja obaczenia się jutro, przy źródle W ald- 
b ru n ;  podpis; H elene C*se Mero.

( onte*.ir M e ro !“ —  pow lórzył zdziwiony Henryk.—  
„W ięc twoja Helena ma m ęża? a mm jest jakiś hra
bia M ero? a ty nie wiedziałeś nic o Iem?"

„Nie wiedziałem; me mogłem wiedzieć; nie po
winienem był przypuścić nawet lej myśli" —  odrzekł 
zdesperowany kochanek Heleny.

„Przyznam się" —  ozw-ał się Henryk —  „I j a nie 
myślałem, ażeby ta z a g a d k a  rozwiązaną została ta
kim nowym sposobem."

„Nie mogę jeszcze przyjść do s iebie!“ —  dodał 
Zdzisław podnosząc rękę do czoła.

„Ja już  przychodzę do siebie" —  rzekł Henryk —  
„i dostrzegam że w tej hisloryi jest nawet coś, coby 
mogło nas rozśmieszyć."

„O! zaklinam ciebie! nie wyszukuj tu śmiesznej 
s trony; nie zniósłbym teraz jednego słowa szydercze
go, nawet od ciebie."

„W  twoim pokoju jest duszno" —  zagadł Henryk 
„przejdziemy się po świeższem powietrzu."

Zuzisław nie sprzeciwiał s ię ; poszedł za Henrykiem 
który ująwszy przyjaciela pod rękę, sprowadził go tą 
sam ą drogą do źródła F erdynanda , na której spotkali 
się tego rana.

Dnia następnego Zdzisław nie wyszedł z pokojn. 
Henryk hawił przy nim, opowiadał mu przygody cu
dze i swoje, sceny miłosne i inne śmieszne zdarzenia. 
W końcu, wieczorem to było, wprowadził Zdzisła
wa w tak wesoły humor, że ten zrywając się z krze
sła, na którem siedział zamyślony, stanął przed Hen
rykiem i patrząc się w niego, zagadał:

„Wszystko to śmieszne, coś mi mówił, ale przy
znaj sam, że śmieśniejszej komedyi nie odegrał nikt 
przedemą ; to tylko szkoda że muszę powiedzieć /in i-  
la  est contr ti i a

„ F m iia  ? “ —  pochwycił za słowo H enryk— „my
lisz się mój przyjacielu! Było już wiele scen i w y 
padków, expozycya śliczna, charaktery określone; ro 
le rozdane, w części już nawet' odegrane. Z tego 
co słyszałem wnoszę, że to był dopiero p i e r w s z y  
a k t  komedyi, może Irajedyi, bo z pierwszego aktu 
trudno czasem zgądnąć co dalej będzie. Byłem wi
dzem pierwszego aktu, następne odegrają się zapewne 
za kurtyną, ale jako mający znajomość z aktorami, po 
winienem mieć wolny wstęp kulisy. Kadzę ci wsze
lako, abyś lin dramat zamknął na czwartym akcie; 
bo w 5l \ m bywa niekiedy i trucizna; jak to nam p o 
kazał autor Ż y d ó w .  Nie  ̂ 0 jem an ; myśleć, wy zo
staniecie sobie na ojczystej ziemi, więc nie przyjdzie 
do I; kiego exlremu."

„Aby do takiego głupstwa nie przyszło" —  prze-
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j ą ł  Zdzisław —  „proszę cię Henryku, pofatyguj się 
ju t r o ,  zaraz zrana, do komisarza po wizę mojego pa
szportu ;  albowiem nie życzę sobie spotkać się “

„Co ja  słyszę! i tybyś wyjeżdżał teraz? opuszczał 
to miejsce, gdzie się otwiera lobie droga do serca młodej 
mężatki.  Jeżeli ty odjedziesz ju t r o ; ja  zapalę latarnię, szu
kać  będę a pewno nie znajdę drugiego takiego jak ty.....44

„Henryku, czy zrobisz mi tę grzeczność, o którą 
cię prosiłem 'i*

„Więc odjeżdżasz na p raw dę?  W  takim razie na 
je d n y m  wózku pojedziemy oba, a na waletę naszych 
konkurencyj zaśpiewamy piosnkę.“

„Jaką p iosnkę? '4 —  zapytał Zdzisław.
„Mam sąsiada, stary pólkowmk, jeszcze zpod R a 

c ław ic ,  ożenił się już dawno z jedną panną z Podo
ł a ;  podobno córką  marszałka. On to śpiewa tę 
piosnkę, pochodzącą jak się zdaje z czasów pokonfe- 
derackich. Zaczyna się ona tak:

Nie bierz żony zza kordonu 
Bo wnet pożałujesz;
Znajdziesz swoją blisko domu “

Odśpiewaniu strofy przeszkodziła dziewczyna, któ
ra  wchodząc do staneyi, oznajmiła Zdzisławowi:

„Strzelec pani hrabiny IVIero pyta się o pana.44
„Byłem tego poselstwa pew nym 44 —  pomyślał so

bie Henryk.
Zdzisław wahał się przez chwilę, po czem wyszedł 

d o  przedpokoju, i oddano mu bilet.
„Jasny pan pozwoli czekać na odpow iedź?44 •>— za

pyta ł wygalowany.
„Proszę powiedzieć że odpiszę ale później44 —  od 

rzek ł Zdzisław mocno zmieszany.
Henryk zaś przypomniał sobie s łowa wyjęte z ro z 

m ow y z byłą panną Heleną: „To nie my, ale wy 
panowie uczycie nas lekce ważyć nasze obowiązki.44

„Ha44 —  pomyślał sobie dalej ■—- „może tam za 
kordonem  pannom tylko pisać nie wolno. Wyznam 
że ta zagadka rozwiązaną została w sposób i w naszych 
stronach dosyć zwyczajny.44

„Jakże Zdzisławie? ju tro  czy jedziemy?44—  zapytał.
„Sam  niewiem jeszcze, tak rano, me wyjadę za

pew nie44 —  odrzekł Zdzisław podaiąc rękę przyja
c ielowi.—  Zrozumiał go Henryk.

„Chciałby mnie się pozbyć44 —  pomyślał, roze
śm ia ł  się i wyszedł.

*  *  *
„Dzień dobry!44— „A dzień dobry44— obejrzał sięHen-

ryk, i postrzegł Z dzis ław a, panią Lilnoską i jej cór
kę.  Szli od źródła. Było to nazajutrz.

„Czytałeś gazetę?44 —  zapytał go  Zdzisław.
„Dzisiaj nie jeszcze ; czy jest co c iekawego?44
„Przeczytaj, oto masz." I wyciągnąwszy j ą  z kie

szeni oddał ją  Henrykowi.
„Do zobaczenia, u Klingera.44
Zdzisław pogonił za damami.
Henryk patrzył d u g o  za odchodzącym, potem wziął 

s ię  do gazety: zadziwił się nie mało, mniemał że to 
będzie J o u r n a l  des dehats,  ta francuzka firanka, a 
to  był łazanek warszawski: Kuryerek Daniszewskiego; 
spodziewał się że wyczyta coś najświeższego z Vera-  
Cruz-, a tu na gazetce była data zeszłoroczna. Ale po
s trzeg ł na pierwszej stronicy jakiś artykuł zakreślony 
ołówkiem.

Był to życiopis hr. Ludwika de Valmy Maro, zmar
łego r. 184... w Warszawie.

„Z m ar łego?44 powtórzył w myśli to ważne słowo, 
i rzekłszy do siebie: „Zagadka nasza rozwiązuje się 
sposoben dość przyzwoitym,44 czytał dalej: „Hr. Lud
wik był synem Alfonsa de VUiity M ero ,  z matki 
Polki, hrabianki Strockiej, urodzony. Milionowy majątek 
spadły na niego po matce, odkażał testamentem na 
młodszego brata, kawalera legii honorowej, mieszka
jącego  w Paryżu. Umarł bowiem bezdzietnie. Arty
kuł kończył się teini słowy: Nieszczęśliwy wypadek 
spadnięcia z konia skrócił żywot hrabiego w samym 
kwiecie wieku. Jego przedwczesny zgon napełnił nie- 
zgaslym żalem serce pozostałej wdowy, która w krót- 
kiem, bo tylko kilkumiesięcznem pożyciu była najczul
szą i n a j s z c z ę ś l i w s z ą  żoną .44

Henryk . odczytawszy ten artykuł warszawskiego 
kuryjera, rzekł do siebie;

„Niewiedziałem że i nasze gazety k łam ać umieją.44

K l i f *  :%H K A  T f « O D X I O W .I .
Nasze życie konstytucyjne coraz to bardziej po

wszednieje. Sejmikujemy i dość nam na tern. Sejmi
kuje akademia, sejmikuje gwardya narodowa, sejmiku
je  zbór święto-jurski, sejmikuje zgromadzenie ruskie, 
sejmikuje b a j r a t  gubernaiorski, sejmikuje Rada naro
dowa. Sejmikują wszyscy spokojnie, powoli, nawet 
leniwo i bezskutecznie; bo nikt nikomu w sejmikowa
niu nie przeszkadza, a brak  przeszkód to dla nas 
brak  popędu. Tak jest!  niewolato wykształciła nas w 
len sposób. Heroizmem bowiem niewoli jest opor,  bez
względna rezysteneya, a my pod jarzmem niewoli 
włożyli całą duszę w ten ślepy , męczeński opor. 
Wszak stawić opor, nie jestlo pos tępow ać ; więc gdy 
nam ja rzm a nieco zwolniono, i nie dość już opierać 
się tyiko, a owszem postępować, samodzielnie czyn
nym być trzeba, —  trudno nam zebrać się energi
cznie do chodu, karki nasze przygarbione długim o- 
porem, nie mogą podzwignąć się do działania; nogi 
nasze, obciążone długoletnim noszeniem kajdan, uty
kają w postępie, mniemając mieć jeszcze zawsze pę
ta na sobie —  i znów tylko jakaś gwałtowna prze
szkoda, tylko jakiś nowy zamach niewoli, wywołując 
potrzebę nowego oparcia, się rozbudza w nas żywsze ży
cie, znajduje nas mistrzami w niewolniczej sztuce o- 
poru. Stwierdziło się to na najwyraźniejszym organie 
całej opinii publicznej, na Radzie narodowej. Popeł
niony na niej przez gubernatora gwałt wzniósł ją  na
raz w potęgę, pociągającą ku  sobie duchowieństwo, 
dawne Stany, całą  publiczność; mniejsza dziś potrze
ba stawiania oporu gwałtom sprawia, że chcąc o na
szych czynach publicznych mówić, nie mamy o czem 
mówić. Chyba więc ucieczem się do wypadków pu
blicznych drugiego rzędu, ocierających się zbliska o 
życie prywatne. Niegdyś byłoby to nam niewątpliwie 
za złe wzięto; przecież teraz, sądzimy, wolne i na
leżne jest zdanie publiczne, gdy o opiniją publiczną 
chodzi. Dla sprostowania tej opinii zwołał we wto
rek pan W. Pol radę przyjacielską, złożoną z kilku
dziesięciu os'oET mających w odpowiedz na nieprzy- 
jaźny mu głos opinii wysłuchać opowiedzenia całego 
życia z własnych poety ust. Jakoż opowiedział nam p. 
Pol swoją biografię jako poeta, to j e s t : mimowolnie 
idealizujcie r z e c z y w is to ś ć ,  naśladując w tem mimowol- 
nie autobiograficzną „prawdę i poezyję44 innego poety, 
Getego. Wszakże w ciągu tej opowieści przeraził
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n a s  śm ia ło  p r z e z  p .  P o la  u d e r z o n y  d ź w ię k  u c z y n io n e 
g o  m u  z a r z u tu  s z p i e g o s t w a ,  z a rz u tu  o z n a c z o n e 
g o  p rz e z e ń  na jśc iś le j  c o  d o  j e g o  a u to r a ,  p o w o d u  j a k o -  
też czasu  ro zs ian ia  —  z a r z u tu  c ię ż ą c e g o  na  p. P o lu  
o d  ^  lat  1 5 . ,  a  n ies te ty  p r z e s z l o r o c z n ą  j e g o  p o d r ó 
ż ą  św ie ż o  o d n o w i o n e g o . '  N a j sm u tn ie js z ą  p rzy  tern o- 
k o l ic z n o ś c i ą  nie je s t  s a m  za rzu t ,  b o  ten j e s t  —  fa ł 
s z e m ,  i m ó g ł  s ię  ty lk o  w  n i e s z c z ę sn y m  m r o k u  i j ą -  
t r z u  n iew oli  i n ie s z c z ę ś ć  w y lą d z ,  lecz  o k o l ic z n o ś ć  ta k  
d ł u g i e g o  c iężen ia  na  k im ś  p o d o b n e g o  z a rz u tu .  N o s ić  
p r z e z  lat p ię tn a śc ie  taki ,  a c z k o lw ie k  n ie g o d z iw ie  n a 
r z u c o n y  so b ie  z a rz u t ,  ż y ć  z n im  ta k  d ł u g o  w  t o w a 
rz y s tw ie ,  p u b l i c z n ie ,  n ie  z m a z a w s z y  g o  z  sz c z ę te m ,  
a  o w s z e m  p rzy  c a łe j  sw o je j  l i terackiej  z a s łu d z e ,  n o w e  
d o  j e g o  o d ś w ie ż e n ia  d a w a ć  p o w o d y ,  je s t  to d o w ie ść  
p rz y n a jm n ie j  z u p e łn e j  n iez d o ln o śc i  d o  życia  p u b l ic z n e 
g o , '  z w ła s z c z a  d o  życ ia  p u b l ic z n e g o ,  na  j a k i e  n iew o la  
n a s  s k a z y w a ła .  T o  życie  w y m a g a ło  że lazne j  s t a n o 
w c z o ś c i ,  a  m ię k k a  d u s z a  po e ty ,  o so b l iw ie  tak ie g o  j a k  
P o l  poe ty ,  z n a ć  je j  n ie  m o g ł a ;  to  życie  ż ą d a ło  s a m o 
b ó jc z e j  d e c y z j i  m ię d z y  p r a w ą  a  l e w ą  s t r o n ą ,  a  u m y s ł  
p o e ty  s z u k a ł  o d  w ie k ó w  h a rm o n i jn e j  sp ó jn i ,  nie r o z 
d w o je n ia  w  ż y c i u ;  to  życ ie  w k ł a d a ł o  o b o w i ą z e k  m ś c i 
w e g o  n ien a w id ze n ia  w s z e l k i c h  w r o g ó w ,  a  s e rc e  p o 
e ty  z a w s z e  r a d e  b y ło  k o c h a ć  n ie  n ie n a w id z i e ć ;  ł o ż y c i e  
n a k a z y w a ło  w ie c z n y  o p o r ,  w ie cz n ą  n e g a c j ę ,  o p o z y c j ę ,  d e 
s t r u k c j ę ,  a  d la  p o e ty  o p o r ,  n e g a c y a ,  z a m ę t  b u rz e n ia  
j e s t  ś m ie r c i ą  a  ty lk o  o r g a n i z a c j a  ż y w io łe m .  Dla  c z e 
g ó ż  w i ę c  n ie  p o j ą ł  p o e ta  sw o je j  n a tu ry  i ch c ia ł  z a 
sz c z e p ia ć  z g o d ę ,  g d z ie  o b o w ią z k ie m  b y ła  n i e n a w iś ć  i 
b u r z h w o ś ć ?  o r g a n iz o w a ć ,  gd z ie  z a s łu g ą  b y ło  t a m o w a ć  
w s z e l k ą  o rg a n iz a c y ę ,  b o  w s z e lk a  o r g a n i z a c j a  o r g a n iz o 
w a ł a  ty lko  n a s z ą  n i e w o lę ?  T o  w-ięc n ie  c o  in n e g o ,  to 
n ie p o ję c ie  sw o je j  n a tu ry  i p r z e c iw n e g o  j e j ,  n ie n a tu ra l 
n e g o  s ta n u  r z e c z y ,  ta m o ż e  z  p r ó ż n o ś c i  p o c h o d z ą c a  
c h ę ć  p r z e w o d n ic z e n ia  w  ży c iu  p r z y  w e w n ę t r z n e m  nie- 
u s p o s o b ie n i u  d o  t e g o  w r o g i e g o  ż y c ia  —  czyniły  n a s  
p r z e c iw n ik a m i  p. P o la ,  j a k o  c h a r a k te r u  p u b l ic z n e g o ,  
a c z k o lw ie k  p r y w a tn e  z n a jo m o ś c i  j e g o ,  j a k o  po e ty ,  w i e 
le  n a jd r o ż s z y c h  c h w i l  z a w d z ię c z a m y .  T o ż  s a m o  nie 
w z b u d z a  n a w e t  i te raz  p e w n e j  w  n a s  n ad z ie i ,  a b y  p .  
P o l ,  p rzy  o b e c n e m  n i e w y k la r o w a n iu  s ię  j e s z c z e  n a s z e 
g o  życia' p u b l i c z n e g o ,  o k a z a ł  s ię  z b a w ie n n y m  c h a r a k 
t e r e m  p u b l ic z n y m ,"  i n ie  s k ł a n ia  n a s  d o  g rz e c z n e g o  
z a p r z e c z a n ia  tw ie r d z e n iu ,  k tó r e m  p a n  Pol p o w ie ś ć  ż y 
c ia  s w o je g o  z a m k n ą ł ,  że  „ a k te m ,  j a k im  b y ło  to z e 
z n a n ie  c a ł e g o  ży c ia ,  nie  r o z p o c z y n a  się ,  a le  k o ń c z y  
s ię  z a w ó d .*  T o  j e s t :  z a w ó d  p u b l ic z n y ,  p o l i ty c zn y  —  
a le ż  n a d  ten  z a w ó d  zo s ta je  m u  j e s z c z e  inny ,  j e d y n y ,  
z  j a k i e g o  s ą d z ić  g o  b ę d z ie  p o to m n o ś ć ,  z a w ó d  p o e ty ,  
p i s a r z a ,  z a w ó d ,  o d  k t ó r e g o  z k r z y w d ą  n a r o d u  n ie 
s z c z ę s n e ,  d w u z n a c z n e  życ ie  p u b l ic z n e  g o  o d r y w a ło ,  a 
k t ó r e g o  p rz e s z łe  z a s łu g i  o b y  by ły  ty lko  z a p o w i e d n ią  
św ie tn ie j s z y c h  j - s z c z e  w  p rz y sz ło ś c i .  N iech  p. Po l  s ł u 
ż y  o jc z y ź n ie  d a r e m ,  j a k im  n ieb o  n ań  z la ło  a o  r e sz tę  
n i e p o t r ż e b a  ani j e m u  an i  p r z y ja c io ło m  j e g o  s ię  t r o s k a ć .  
W  k a ż d y m ,  z w ła s z c z a  z a ś  w  tak im  raz ie  h is to rya  li
t e r a tu r y  ' p o l ic z y  g o  d o  n a jp i e rw s z y c h  s w y c h  o z d ó b ,  
dz iec i  j e g o  o d z ie d z ic z ą  u c z c iw e  p o  nim imię ,  a p o e -  

, tyczna  u s t r o ń  j e g o  z n a jd z ie  z a w s z e  n a js e rd e c z n ie j s z y c h  
p rz y ja c ió ł .  <■

W eaw fln łt* .
K o m i s j a  d o  o p a t r z e n ia  i u m ie sz cz e n ia  z io m k ó w  n a 

sz y c h  w r a c a j ą c y c h  z o b c y c h  k r a j ó w ,  z s z e rz ą c e j  s ię  
w ie śc i  z n ie w y m o w n y m  b ó lem  s e r c a  d o w i e d z i a ł a  
s ię ,  że  na  rad z ie  p r z y b o c z n e j  g u b e r n a t o r s k i e j ,  t a k  
z w a n y m  b a j r u n e ,  z n a la z ł  s ię  c z ło n e k  teg o ż  b a j r a tu ,  
k tó ry  n ie p o m n y  na n a jś w ię t s z e  o b o w ią z k i ,  jak ie  p r a w i  
w s p ó ło b y w a t e l e  w in n i  są  s w o im  z io m k o m  7, tu ła c tw a  
p o w r a c a j ą c y m ,  —  u czy n i ł  w n io s e k  w z g l ę d e m  w y d a l e 
n ia  z k ra ju  ty ch że  b rac i  n a sz y ch .

W ie ś ć  ta z ło w r o g a ,  k tó r a  lo tem  b ł y s k a w ic y  r o z e 
sz ła  s ię  po  c a le m  m ieśc ie ,  p rz e ję ła  w s z y s tk ic h  z g r o z ą !

Nie c h c ie l ib y śm y  te m u  w ie rz y ć ,  r a d z ib y ś m y  z a 
p r z e c z y ć  o d g ł o s o w i  p u b l ic z n e m u ,  u z n a j ą c e m u  x ięc ia  
K a ro la  J a b ł o n o w s k i e g o  za w n i o s k o d a w c ę .  J e d n a k ż e  
o d g ł o s  ten  j e s t  tak  p o w s z e c h n y ,  tak silny, iż r z e c z o n a  
k o m i s j a ,  w  o b r o n i e  czc i  n a ro d o w e j  u w a ż a  za s w o j ą  
n a jw ię k s z ą  p o w u n n o ś ć  j a k n a j s p ie s z n ię j  p o d n ie ś ć  g ł o s  
sw ó j  o b u r z e n ia  na  tę  n i k c z e m n o ś ć ;  p r o t e s to w a ć  j a k  
n a ju ro c z y ś c ie j  p r z e c iw  te m u  k r o k o w i  b a j r a tu  g u b e r n a -  
t o r s k i e g o ,  o d w o ł a ć  s ię  d o  s ą d u  i su m ien ia  o b  w a -  
teli m ias ta  i c a ł e g o  k ra ju  i z a p y ta ć  s i ę ,  ażali  p r y w a t 
ny  g u b e r n a to r s k i  b a j r a t  i j e g o  c z ło n e k  m ó g ł  m ie ć  p r a 
w o  d o  z ro b ie n ia  t e g o ,  n a r ó d  cały  h a ń b i ą c e g o  k r o k u ?  
C zy  m ó g ł  p r z y p u ś c i ć  a b y ś m y  d o p e łn i a j ą c  n a s z e g o  o- 
b o w i ą z k u  w  p rz y ję c iu  z o lw a r te m i  r a m io n a m i ,  z o-  
tw a r t e m  s e r c e m ,  n a sz y c h  z io m k ó w ,  k tó ry m  s w o b o d y  
k o n s ty tu cy jn e  i r e s k r y p t  m in is t ra  s p r a w  w e w n ę t r z n y c h  
d o  d y r e k t o r ó w  p o l ic j i ,  o tw o rz y ły  g r a n i c ę  d o  p o w r o t u  
n a  z ie m ię  p o l s k ą ,  z ie m ię  o jc z y s tą ,  p o z w a la l i  w y p ę 
d z a ć  ich  z k ra ju ,  z  z iemi ich  p r a o j c ó w ?  Z a p r a w d ę !  
b y łb y  to c z y n  K a im a  g o d n y !

W  im ien iu  p rz e to  c a ł e g o  n a r o d u  w z y w a m y  niniej- 
sz e m  z ięc ia  K a ro la  J a b ł o n o w s k i e g o ,  a ż e b y  z e c h c i a ł  
w p u b l ic z n y c h  p i sm a c h  dla o b r o n y  w ła sn e j  i w ł a s n e 
g o  w  dz ie jach  Po lsk i  s t a w n e g o  i k o c h a n e g o  im ien ia r  
z z a r z u tu  te g o  ja k n a j ry c h le j  s ię  u s p r a w ie d l iw ić .  W e  
L w o w i e  d n ia  19. m a ja  184 8  r o k u .  M ic h a ł  H o f f 
m a n n ,  z  k o le i  p r e z y d u ją c y .  R o b e r t  R u e b e n b a u e r  
s e k r e t a r z .  __________________________ _ _ _ _ _ _

M  €1 l» W.
Z  P a r y ż a ,  i l n i a  1 0  m o j a  1 8 4 8 .

S t r o j e  d a n i o k ł e .  O to  j e s t  o p is  k i lk u  c a ł 
k o w i ty c h  s t r o j ó w :  S u k n i a  k r e p o w a ,  s ta n ik  m a r s z c z o 
ny, r ę k a w y  p o d w ó j n e ,  p i e r w s z e  k r ó t k ie  a d r u g i e  s z e r o 
k ie  w i s z ą c e ,  s p ó d n ic a  p o d w ó j n a ,  p o  b o k a c h  o t w a r t a  
i p e r ł a m i  s z n u r o w a n a .  S z l a f r o c z e k  g r o d e n a p l o w y ,  
s ta n ik  m a r s z c z o n y  na  r a m io n a c h  i w  p a s ie ,  z p r z o d u  
w y c ię ty  m o c n o  p o d  s p o d e m ,  k o łn ie r z y k  z m a łe m i  ż a 
b o t a m i ;  p ł a s z c z y k  j e d w a b n y  z k o łn ie r z e m  w y ło ż o n y m ,  
o b szy ły  d o  k o ła  d w o m a  fa lb a n am i  w ząb k i  d z ie r g a n e -  
m i.  S z l a f r o c z e k  z s z k o c k ie j  m a te ry i ,  s ta n ik  n a k sz ta ł t  
a m a z o n k i  sp ię ty  j a k  sp ó d n ic a  z g ó ry  d o  d o łu  na  g u 
ziki c z a r n e  z p e r ło w e j  m a c ic y ;  p ł a s z c z y k  b ia ły  k a s z 
m i r o w y ,  k ro ju  a l"  '  uniterr ,  k a p e h i s z  s ło m k o w y ,  b u 
k ie tem  p o ln y c h  k w i a tó w  p rz y s t ro jo n y .

R y c in a  p r z e d s t a w i a :  S t r ó j  n a r o d o w y ,  p ó lk o n tu s ik  i 
k o n f e d e r a lk a  z b ia le m  p ió rk ie m .  D r u g a ’ f igu ra  : c z a m a -  
ra  i k o n f  d e r a t k a  z k o k a r d ą .  T rze c ia  f ig u ra ,  su k n ia  

| z fa lb a n a m i  k o r o n k o w e m i .

R e d a k to r  o d p o w ied zia ln y  J A N  D O B R Z A Ń S K I .
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